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GUAFICZNE
NA PROGU NOWEGO ROKU.

R ozpoczynam y now y roczny  ok res  p ra ­
cy zw iązkow ej. W  w y jątkow o ciężkich  w a­
ru n k ach  prow adzim y tę  p racę . O gólny k ry ­
zys gospodarczy  w  P o lsce  w ytw orzy ł 
wi d ru k a rs tw ie  n iebyw ałe  bezrobocie , w y 
czerp u jące  środk i m aterja lne  organizacji 
i członków . R óżni ligęziacy, w spólnociarze , 
bebeesow cy  p ro w ad zą  p o d stęp n ą  robo tę , 
by Z w iązek  nasz osłab ić , rozbić ; w łaśc i­
ciele d ru k a rń  chę tn ie  w  te j robocie p alce  
m aczają, by  zgnieść jedyną ostoję p rze d  
w yzyskiem , ja k ą  jest nasza  organizacja.

P ra c ę  tę  u tru d n ia  jeszcze i nadm iar ucz­
niów , k tó ry ch  w olbrzym iej ilości, bez żad ­
nej rzeczyw istej po trzeby , p roduku ją  n ie ­
k tó rzy  w łaścic ie le  d ru k a rń  i pseudo-filan-
tro p ijn e  zak łady .

P ew ne o b aw y  nasuw a nam  obecny rząd, 
gdyż B rześć i „pacyfikacja" U kra ińców  nie 
w róży m c dobrego  dla p ro le ta r ja iu , ani d la  
jego organizacyj. Z ap rzepaszczen ie  p ro jek ­
tu  u staw y  o ubezp ieczen iu  starości, zapo  
w iedź p rasy  codziennej o skasow an iu  Min. 
P racy , obaw y te  w zm acniają .

W a ru n k i p ra c y  zw iązkow ej są trudne, 
n iesp rzy ja jące; jed n ak  r ą k  opuszczać nam  
n ie  w olno. Plusy, jak ie dziś posiadam y, za ­
w dzięczam y naszej zw iązkow ej organizacji, 
naszej św iadom ości, nasze j so lidarności, 
m usim y w ięc dołożyć s ta rań , by  nasza  o r­
ganizacja, nasza  św iadom ość, nasza  soli­
darność ro zszerza ły  się, w zm acniały , p o ­
tęgow ały .

K lęsce bezrobocia  p rzec iw staw ić  m usi­
m y ko leżeń sk ą  pom oc, by  ulżyć doli do­
tk n ię ty ch  p rze z  los.

P o d stęp n ą  działa lność rozb ijaczy  dem a­
skow ać m usim y; w yśw ietlać , iż dzia ła ją  oni 
w  in te res ie  w łaścic ieli d rukarń , c iesząc  się 
ich o p ie k ą  i  poparc iem .

O u trzy m an ie  w  m ocy n ab y ty ch  juz, 
o n ad a n ie  now ych, na leżn y ch  i po trzebnych  
nam  p raw , m ocno upom inać się m usim y 
u rządu , a szczególn ie o ubezp ieczen ia  
inw alidztw a i s ta ro śc i o raz  o ogran iczen ie
liczby  uczniów .

W  sto sunku  do ogółu d ru k arzy  musimy 
rozw inąć usilną  p rac ę , by w szystk ie  zd ro ­
w e e lem enty  w ciągnąć do Zw iązku. P rócz 
d ru k arzy  w ykw alifikow anych  zorganizo­
w ać należy  ca łą  pom oc, w szystk ich  ucz­
niów , a ta k że  in tro ligato rów . N iem niej usil­
n ą  p racę  rozpocząć należy, by  m asy  d ru ­
k a rsk ie  uśw iadom ić o po łożeniu , znacze­
niu i sile gospodarczej p ro le ta rju sza .

W aru n k i p rac y  zw iązkow ej1 są trudne, 
by  im przeciw staw ić  się zw ycięsko, w yzy­
skać m usim y ca łą  naszą  energję, w sze lk ie

siły i  środk i. P ow iększając  liczbę zo rgan i­
zow anych, uśw iadam iając um ysły  zorgani­
zow anych, p o tężn ie  w zm ocnim y jedyną n a ­
szą O stoję Zw iązek, a on jedynie um ożli­
w ić nam  m oże pokonan ie  obecnych  tru d ­
ności.

T rudności są w ielk ie, a le  akc ja im p rz e ­
ciw staw ia jąca  się  m usi być jeszcze w ięk ­
sza, P rzy tem  s ta le  pam ię tać  musimy, iż 
te n  ty lk o  zw ycięża k to  w y trw a le  dąży  do 
sw ych celów .

N a p o czą tk u  N ow ego R oku życzym y o r­
ganizacji i członkom  ta k ie j w y trw ałe j 
i ow ocnej p racy!

HEJ, BRACIA, DO SZEREGU!
S tając  u progu  N ow ego R oku, m usim y 

zak reślić  sobie drogę, po  k tó re j należy 
w  ro k u  b ieżącym  dążyć.

Je d n ą  z najw ażniejszych  p rac , k tó ra  
w inna zespolić w szystk ich  zorgan izow a­
nych d ru k arzy  —  m usi stać  się w spólny 
w ysiłek  celem  zorgan izow an ia w  naszym  
Z w iązku Zaw odow ym  w szystk ich  sk ła d a ­
czy  ręcznych  i m aszynow ych, m aszynistów  
d rukarsk ich , p erso n e l pom ocniczy m ęski 
i  żeńsk i o raz p racow ników  in tro lig a to r­
skich obojga płci.

Źle się dzieje nam , p racow nikom  g ra­
ficznym, zorganizow anym  w Zw iązku Za­
w odow ym , k tó rzy  p raw ie  w  50 proc. zna- 
chodzą się bez p racy . B rak  jednolitego, 
chociażby  w  p rzyb liżen iu  w ynagrodzen ia  
za p rac ę , odbija się  n a  poszczególnych  t e ­
ren ach  zm niejszeniem  się pracy , w yw ołu­
jąc tru d n o śc i w  u trzym aniu  bezrobo tnych .

O ileż gorzej dzieje się z p racow nikam i 
graficznym i, k tó rzy  nie na leżą  w cale  do 
organizacji lub na leżą  do  organizacyj od 
rębnych , rzek o m o  z pow odów  narodow ych, 
czy po litycznych . O grom na ta  m a sa  p racu je  
w  w aru n k ach  o w iele gorszych, w y n ag ra ­
dzana za p ra c ę  znaczn ie  niżej od najn iż­
szych p ła c  w  naszych  O ddziałach.

Je ż e li  jeszcze w eźm iem y dość pow ażną 
liczbę d ru k a rń  n iecenn ikow ych , d rukarń , 
k tó re  p o w sta ły  w  osta tn ich  la tac h  n a  sk u ­
te k  u s taw y  zaliczającej d ru k a rs tw o  do 
rzem iosła  z rówm oczesnem  zniesieniem  
przym usu  koncesyjnego, zobaczym y, iż  w  
d ru k arn iac h  tych  p racu ją  ro b o tn icy  d ru ­
k arscy  zupe łn ie  n iezorganizow ani, n ie  n a ­
leżący  d o  żadnej organizacji, a m oże i  n a ­
w e t n ie  m ający  św iadom ości, co znaczy 
organizacja zaw odow a w  czasach  dzisiej­
szych. R obo tn icy  ci sto ją  niżej od ro b o t­
n ików  zorganizow anych  n aw e t w  o d rę b ­
nych  o rgan izacjach  zaw odow ych, a już bez 
po ró w n an ia  znacznie gorzej od nas, zo r­

gan izow anych w  K lasow ym  Z w iązku  Z a­
wodow ym .

W ynagrodzen ie  za p ra c ę  w  d ru k a rn iac h  
n iecenn ikow ych  jest tego  rodzaju , iż w  w ie ­
lu w y p ad k ach  p rac o w n ik  ta k i, p o b ie ra jąc  
„najw yższą" p łacę , p o b ie ra  k w o tę  m n ie j­
szą  od perso n e lu  pom ocniczego, p rac u ją ­
cego w  d ru k a rn ia c h  cenn ikow ych , a zo rga­
nizow anego  w  naszym  Zw iązku Z aw odo­
wym.

W idzim y w ięc  z tego, iż w yzysk  p r a ­
cow ników  n iezorganizow anych  (a n aw e t 
zorganizow anych  w odrębnych  Z w iązkach), 
p racu jących  w  d ru k arn iac h  n iecen n ik o ­
wych, jest bardzo  w ielk i.

W yzysk  ty ch  p raco w n ik ó w  u ła tw ia  w ła ­
ścicielom  d ru k a rń  n iecenn ikow ych  p ro w a ­
dzenie sku tecznej konkurencji z d ru k a r­
niam i cennikow em i, p rzyczyn ia jąc się do 
zubożen ia  m as p raco w n ik ó w  graficznych, 
zorganizow anych  w  naszym  Z w iązku Z a­
w odow ym , w  k tó rym  darem nie  czeka ją  na 
pracę.

S tan  te n  p o c iąg a  za  sobą ■ dalsze zło, 
k tó re  siłą  fak tu  w y p ły w a z tego  pow odu.

A  m ianow icie: n ieposzanow an ie  u staw  
państw ow ych.

T a k  bow iem  w  d ru k arn iac h  n iecen n ik o ­
w ych, jako  te ż  w  d ru k arn iach , obsługiw a­
nych p rze z  p raco w n ik ó w  graficznych, z o r­
gan izow anych w  odrębnych  organizacjach  
zaw odow ych, nie p rze s trzeg a  się u staw o ­
w ego czasu  pracy , odpoczynku n iedz ie lne­
go i św ią tecznego  o raz u s taw y  o u rlopach .

S tą d  w ypływ a m ożność p ro w ad zen ia  
konkurencji z d rukarn iam i cennikow em i, 
tu  te ż  do p atrzy ć  się m usim y b ra k u  p rac y  
dla naszych  członków .

D alszą p rzyczyną  tak ieg o  stanu, to  kw e- 
s tja  „ n a ry b k u ” , czy li uczni.

P odczas gdy w  d ru k arn iach  cennikow ych 
p rzy jm ow anie u czn i jest, jeżeli nie zu p e ł­
n ie  w strzym ane, to  znacznie obostrzone , 
w  d ru k arn iach  n ieob jętych  w pływ em  n a ­
szej o rganizacji liczba uczni je s t p rz e ra ż a ­
jąco  w ielka. Są d ru k a rn ie  n iecenn ikow e, w  
k tó ry ch  n a  1 —  2 ukw alifikow anych  p ra ­
cow ników , p racu je  4 —  6 a  n a w e t w ięcej 
uczni.

Że w yzysk  tych  uczni w  ta k ich  d ru k a r­
n iach  jest w iększy  jeszcze od w yzysku  p ra ­
cu jących  w ykw alifikow anych , zbędnem  by ­
łoby  dodaw ać.

T ak i s ta n  panu je w e w szystk ich  w ięk ­
szych m iastach  w  Polsce, słabo  k o n tro lo ­
w anych  p rzez  o rgana rządow e.

Cóż dop ie ro  dzieje się n a  ta k  zw anej 
prow incji, w  m ałych  m iasteczkach , p o zb a ­
w ionych należy tej inspekcji, gdzie p rzed -
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stawicielem i w ykonaw cą praw a jest po­
sterunkowy!

W  drukarniach takich (co wielokrotnie 
stwierdziliśmy) istnieją w prost stosunki 
barbarzyńskie. Dla drukarń takich nie 
istnieje ograniczony czas pracy. P raca trw a 
minimalnie 10 godzin, częstokroć docho­
dząc przy robotach „pilnych” do 14 go­
dzin na dobę. W ynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe dochodzi do... 50 groszy! dla 
ukwalifikowanych, 20 — 25 groszy dla 
uczni i personelu pomocniczego.

Mając to w szystko na  uwadze, musimy 
wytężyć w szystkie siły, by w  roku bieżą­
cym doprowadzić do zorganizowania w na­
szym Klasowym Związiku Zawodowym, w 
jego Oddziałach wszystkich pracow ników  
graficznych, stojących dotychczas zdała od 
naszej organizacji.

Podwoje naszej organizacji stoją otw o­
rem dla wszystkich pracow ników  graficz­
nych, dla składaczy ręcznych i maszyno­
wych, dla m aszynistów drukarskich, p e r­
sonelu pomocniczego, dla pracow ników  in­
troligatorskich płci obojga oraz dla uczni.

Argumentem, przekonywującym  tych 
wszystkich, którzy do naszej organizacji 
jeszcze nie należą, iż tylko w naszych sze­
regach dla swojego dobra muszą się zna­
leźć — jest ich nędza, w której żyją nie­
ludzko w yzyskiwani przez swoich „chle­
bodaw ców ”, jest to  zło, w  którem  się zna­
leźli, idąc luzem zupełnie lub należąc do 
organizacyj inspirowanych przez samych 
w łaścicieli drukarń  i od nich w  zupełności 
zależnych.

Oddziały nasze muszą w ytężyć w szyst­
kie siły, użyć wszelkich sposobów organi­
zacyjnych, by w prom ieniu swoich w pły­
wów i działalności organizacyjnej dopro­
wadzić do zorganizowania wszystkich p ra ­
cowników drukarskich i introligatorskich 
w raz z personelam i pomoeniczemi oraz 
uczniami w naszym Związku Zawodowym,

W szyscy zaś nasi członkowie muszą 
nieść pomoc tym naszym delegatom, k tó ­
rzy do pracy tej będą desygnowani.

Tylko wspólnym wysiłkiem możemy do­
prow adzić do uzdrow ienia stosunków  go­
rzej jak opłakanych, istniejących w  całym 
zawodzie graficznym w Polsce,

Form a organizacyjna dla podania ręk i 
tym wszystkim, którzy  dotychczas stronili 
od nas, znaleźć się musi. Musimy ich dźwi­
gnąć z upadku, w którym  znaleźli się dość 
często nie z w łasnej winy, raczej z nie­
świadomości, jak ze złej woli.

W ierzymy, że ręk i do nich wyciągniętej 
nie odtrącą, jeżeli nie chcą iść dalej na pa­
sku swoich wyzyskiwaczy!

Do pracy  więc w k ierunku zorganizowa­
nia wszystkich pracow ników  graficznych 
w naszym Związku Zawodowym.

Adam Bober,
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Z M IĘD ZY N A R O D O W EG O  
S E K R E T A R JA T ti DRUK ARZY.

W następujących państw ach rozpoczęte 
są lub przew idyw ane ruchy cennikowe. W 
Niemczech już przystąpiono do walki o cen ­
nik; na mocy postanow ienia Sądu Rozjem­
czego rokow ania odroczono do dn. 2-go

lutego. W Islandji umowa wygasła z dniem 
31 grudnia ub. r. W Belgji w  styczniu r. b, 
rozpoczynają się targ i o nową umowę. W 
Hiszpanji drukarze przystępują do akcji 
o umowę ogólno - krajow ą. W końcu m ar­
ca wygasa umowa cennikow a na W ę­
grzech. Nie należy pod żadnym pozorem  
poszukiwać ani przyjmować pracy w po­
wyżej wymienionych państwach.

40-STOGODZINNY TYDZIEŃ PRACY.
W dniu 8 grudnia ub. r. w Brukseli od­

była się Konferencja przedstaw icieli M ię­
dzynarodowych S ekretarja tów  Drukarzy, 
Introligatorów  i Litografów. Na konferen­
cji tej, między innemi, omawiano obecny 
kryzys gospodarczy w świecie ze szczegól- 
nem uwzględnieniem przem ysłu graficzne­
go. Po wyczerpującej dyskusji jako środek 
usunięcia kryzysu na stałe uznano skróce­
nie czasu p racy  do 40-stu godzin na ty ­
dzień. W  tej spraw ie w ysłano do Biura 
Międz. Organizacji Zawodowej następują­
cą depeszę:

„M iędzynarodowe organizacje D ruka­
rzy, Introligatorów  i Litografów na Konfe­
rencji w Brukseli w dniu 8 grudnia, mając 
na względzie stale w zrastające bezrobocie, 
zw racają się do Międzynarodowej Orga­
nizacji Zawodowej, by poleciła zorganizo­
wanym krajowym centralom  zawodowym 
niezwłoczne rozpoczęcie zabiegów w  poro­
zumieniu z przedstaw icielam i robotników  
w parlam entach o jaknajszybsze uchw ale­
nie ustaw y o 40-stogoidzimnym dniu p racy ”.

Z NIEMIEC.

Zawiadomiliśmy już kolegów1 o tem, że 
organizacja właścicieli d rukarń  wymówiła 
umowę cennikową, chcąc narzucić obniże­
nie płac i pogorszenie w arunków  pracy.

Należy tu dodać, iż w Niemczech kapi­
taliści sądzą, iż lekarstw em  na kryzys go­
spodarczy będzie zmniejszenie zarobków. 
Obecnie już liczą w  Niemczech około 3 
milj. bezrobotnych. Gdyby powszechnie za­
robki mas pracujących obniżono, to  obni­
ży się zdolność nabywcza tych mas i na­
stąpi dalsze zw iększenie liczby bezrobot­
nych. Z tych powodów p ro le tarja t niem iec­
ki z całych sił bironi isię przeciw  zniżkom.

Do tej pory  kapitaliści niem ieccy a tako ­
wali robotników  słabiej zorganizowanych, 
zarabiających poniżej 1-ej m arki na godzi­
nę. A tak  na drukarzy jest pierwszym  a ta ­
kiem na zarabiających ponad m arkę, bo­
wiem minimum berlińskie wynosi 1,22 mk. 
W łaściciele drukarń  żądają pogorszenia 
w arunków  p racy  o 18%. Na drukarzy 
w Niemczech zwrócone są oczy wszystkich 
niemieckich robotników , gdyż drukarze 
bodajże najlepiej są zorganizowani, liczą 
w Związku 95 proc. pracujących.

Związek kolegów niemieckich rozumie 
znaczenie nadchodzących w ydarzeń, p rzy­
gotow ał się do walki. W zbliżającej się 
w alce jest jedna niewygodna okoliczność, 
a mianowicie: w razie niedojścia do poro­
zumienia się stron  Państw ow y Sąd Ro­
zjemczy ma praw o pow ziąć decyzję o no­
wych w arunkach pracy; decyzja ta, gdy 
jedna ze stron zażąda, staje się obo­
wiązkową. W ówczas organizacja niem iec­
kich kolegów zostanie w  dużym stopniu 
skrępow aną. Pomimo to  koledzy nasi w al­
kę podejmują i w szelkie zniżki odrzucają.

Zdecydowane stanow isko drukarzy nie­
mieckich w yw arło już pew ien wpływ. W 
dn. 20 grudnia r. ub. Sąd Rozjemczy po­
wziął decyzję, iż 1) obecna umowa cenni­
kowa przedłużona zostaje do 13 lutego 
r. b. 2) strony zbierą się ponownie w dn. 
2 lutego w celu rokow ań. Decyzja powyż­
sza została przyjęta przez obie strony.

„K orrespondent", organ Związku, poda­
jąc omawianą decyzję Sądu Rozjemczego, 
pisze: „pomimo iż decyzja Sądu odkłada 
tylko sprawę, a pośrednio punkt ciężkości 
przenosi na obliczenie, czy koszty u trzy ­
mania W  ostatnich m iesiącach rzeczywiście 
spadły, nie należy ukrywać, że odesłanie 
spraw y do rokow ań stron, a nie do trybu­
nału arbitrażow ego jest pomyślnem w yda­
rzeniem ”.

Życzymy kolegom niemieckim zwycię­
skiego odparcia ataków  właścicieli.

Z HISZPANJI.
Związek drukarzy przystępuje do w pro­

wadzenia umowy cennikowej ogólno k ra ­
jowej. W  tym celu poruszono wszelkie 
sprężyny organizacyjne, a naw et Min. P ra ­
cy. To ostatnie zwołało konferencję poro­
zumiewawczą organizacyj właścicieli dru­
karń  i kolegów dla narad  nad cennikiem. 
Na konferencji przedstaw iciele właścicieli 
drukarń  wypowiedzieli się zasadniczo za 
ogólno - krajow ą umową, W  najbliższym 
czasie dowiemy się, czy właściciele dru­
karń  przyjmą proponow aną przez Związek 
umowę i czy zgodzą się na zaw artą 
w umowie podw yżkę zarobków.

Na początek  na arenę w ystępuje Oddział 
M adrycki, liczący 3460 członków, on s ta ­
nowi pierw szą armję, k tó ra  ma zrobić wy­
łom wśród właścicieli,

ZE SZWECJI.
Szwedzki Związek D rukarzy odbył n ie ­

dawno XV Zjazd. W zijeździe w zięło udział 
125 delegatów z  93 oddziałów, reprezen tu ­
jących 8549 głosów, oraz 7 przedstaw icieli 
związków drukarzy z innych krajowi

Sprawozdanie z działalności Związku 
wykazuje pew ną popraw ę w stosunkach 
wew nętrznych i zew nętrznych od o sta tn ie­
go Zjazdu. Zarobki zostały podwyższone; 
liczba bezrobotnych uległa zmniejszeniu, 
choć przew idyw any jest długi jeszcze okres 
zwiększonego braku  pracy. Skłoniono w ła­
ścicieli d rukarń  do dopłat na fundusz in­
walidów. Liczba członków od r, 1927, t. j. 
od d a ty  ostatniego Zjazdu, wzrosła z 7.961 
do 8.716; m ajątek Związku w zrósł w tym 
czasie o 3.080 tys. kor, do 4.105 tys, kor. 
(korona =  2.39 zł.).

Ze spraw, załatw ionych na Zjeździe, wy­
mienić należy rozszerzenie działalności 
związkowej kasy chorych. Do Zjazdu na­
leżenie do kasy nie było 'obowiązkowe. 
Zjazd stanął na odmiennem stanowisku; po­
stanowił, iż nowi członkowie obowiązani 
będą do kasy należeć; pozatem  postano­
wiono czynić przygotowania, by w szyst­
kich członków ubezpieczyć w tych kasach.

Zapomogi inwalidzkie rozszerzono rów- 
r re ż  na wdowy po członkach i na osoby, 
k tó re  były na utrzym aniu zmarłych człon­
ków, mających praw a do zapomóg inwa- 
lidowych. Nowi uczestnicy kasy inwalidz­
kiej otrzymują pełną roczną zapomogę, 
przypadającą zmarłemu, ale w  czterech 
rocznych ratach.
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R o z sz e rz o n o  zap o m o g i d la  b e z ro b o tn y c h  
w  s to su n k u  do  cz ło n k ó w , k tó rz y  w p łac ili 
1.145 w k ła d e k  c z ło n k o w sk ic h ; p o b ie ra ć  
o n i b ę d ą  4 k o r . d z ie n n ie  w  c iąg u  220  dni, 
a  p o te m  3 k o r, d z ie n n ie  p o d c z a s  720 dn i; 
p ła c ą c y  p o ło w ę  w k ła d k i o trz y m u ją  zm n ie j­
sz o n e  do  p o ło w y  zap o m o g i p rz e z  te n ż e  
o k re s . C z ło n k o w ie  m a ją c y  lic zn ą  ro d z in ę  
o trz y m u ją  p o z a te m  p ó ł k o ro n y  d z ien n ie .

N a tym że Zjeździe p o w zię to  c iekaw ą 
decyzję: uchw alono  w iększośc ią  5.945 gł. 
p rzec iw  2.427 w niosek , by  k asa  Z w iązko­
w a  o p łaca ła  za każdego  cz ło n k a  p o d a tek  
p a rty jn y . W  Szw ecji p a r tja  socjalistyczna 
o p ie ra  się p rze w a żn ie  n a  zw iązkach  za ­
w odow ych, k tó re  w iększośc ią głosów  
sw ych cz łonków  decydują, czy zw iązek  
w stępu je  do p artji łub nie. O p łacan ie  p o ­
d a tk u  party jnego  pozostaw ione  by ło  do­
brej w oli zw iązkow ców . O becnie n a s tą ­

p iła  zm iana; za zm ianą g łosow ało  p rzesz ło  
70 proc. obecnych.

Z  Ż y e iA  ORGANIZACJI
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Z ODDZIAŁU BIELSKIEGO.
Kronika żałobna. W dniu 20 grudnia br. 

zm arł nagle członek O ddziału Bielskiego
Ś.P. WŁADYSŁAW PILCH.

Zm arły, znany jako wzorowy pracow nik, c ie­
szy ł silę w śród kolegów  wieliką sym patją.

Cześć jego pamięci!

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Protokół z posiedzenia Wy działu „Ogniska'1 

w e  Lwowie, odbytego dnia 17 grudnia 1930, 
pod  przew odnictw em  kol. A. Kusyika, s e k re ta ­
rz o w if koił. St. K w aśni- v ,ki. Umawiano sp ra ­
w ę akcji cennikow ej w d rukarn i „K resow ej ", 
w szczętej przez 'niezwiązkowców, a  k tó rzy  
zw rócili się do prezydjum „Ogniska" o pom oc 
w  jej przeprow adzeniu. W konsekw encji uchw a­
lono. przyjść im z  pom ocą. Omawiano spraw ę 
d rukarn i p. iGanszyńca. Uchwaliło,no Wypłacić, 
juk corocznie, bezkondlycyjinymi i inwalidom 
podw ójną zapom ogę tygodniow ą jako „św ią­
teczne , — „G w iazdkę" d la  sieró t po człon­
kach  postanow iono urządzić w  dn iu  28 grudnia 
1930 w  sali „Ogniska", W  tym cellu pow ołano 
osobny Kom -tet z  kol, Wład|, W iśniewskim na 
czele. O dczytano okólniki Zarządu G łów ­
nego, Z. Z. D. Nr. 619/30, 620/30 i 623/30, za­
łatw, iając poruszone w  nich spraw y w myśl 
wskazań. — Uchwalono w ypłacać w  dalszym 
ciągu w  myśl regulam inu zapomogę nadzw y­
czajną dla bezkomd. następującym  kolegom: 
F iszerow i Z., F idenkiew iczaw i L., Zającowi 
IB,, M arcin iakow i. M., (Morozowi J„  Babczy­
szynow i St., oraz Ikoll. (K. Kaszyńskiem u ze Sta­
nisław ow a 2 ty.g. — Przeszed ł w  s ta n  inwali- 
dow y kol. Józef Dziama, sk ładacz w Rzeszo­
wie. — N ad pismem, p. Jan iny  z iBierzedkich 
Szymonowicizowej z Łukowa, przeszedł W y­
dział do porządku  dziennego, opierając się  na 
regulaminie. — Prośbę członka - inw alidy 
F ranciszka  Sopotnickiego o zaliczkę w  wyso­
kośc i 300 zł., k tó rą  sp łacać  będzie całemi, za­
pomogam i tygodniowemi, załatw iono p rzy ­
chylnie. — Zmienił zaw ód koli. Józef Rom ań­
ski. — P odan ie  o przyjęcie d o  „O gniska" kol. 
R om ana Łotockiego narazie odłożono, zapi­
sując go jednak na listę  bezkondycyjnych. — 
Podania kol. Edw. Szyszkowicza o przyznanie 
zapom ogi inw alidzkiej -nie uwzględniono, w  myśl 
regulaminu. — Podanie  kol, L eona Koniecznego 
ze  Stanisław ow a o przyznanie zapomogi nad- 
zw yczanej nie uw zględniano, gdyż inie nabył 
on praw , natom iast podanie  o przyznanie za ­
pom ogi inwalidzkiej uchw alono przedłożyć 
W alnem u Zgromadzeniu. — Kol1, J a n  Żyda- 
ćzew ski donosi o objęciu n a  w łasność d ru k a r­
n i L. S, T. W., k tó rą  prow adzić będzie, n a  w a­
runkach cennikow ych oraz prosi o  przen iesie­
nie go w  p łacen iu  w kładek  do grupy stojących 
poza zawodem. Przyjęto  do  wiadomości, oraz 
przeniesiono go w  myśl1 regulaminu, d o  grupy

stojących poza zawodem  towarzyszy.- — Od­
czytano pismo Oddziału Poznańskiego. Nr. 
979/30. —  U niw ersytet Ludowy zawiadam ia
0 rozpoczęciu sezonu naukowego. W  związku 
z tern W ydział w yznaczył poniedziałk i jako 
dnie w ykładów  d la  drukarzy. Z arząd tegoż 
U niw ersytetu zaw iadam ia rów nież o kursie, dlla 
Ławników Sądu Pracy. — Omawiano spraw ę 
dalszego w ydaw nictw a czasopisma „Ognisko"; 
defin ityw ną decyzję uchw alono przekazać naj­
bliższemu W alnem u Zgromadżeniu. — Tym ­
czasowy Kom itet redakcyjny „O gniska" w cho­
dzi do  Komitetu, zasilającego artykułam i i in ­
form acjam i .W iadomości G raficzne".—O ddział 
W ileński zaw iadam ia o uroczystości jubileu­
szowej kol. M ichała R abczenki i W ładysław a 
M alinowskiego. Uchwalono w ysłać (telegram 
gratulacyjny. — O kr. Kom. Rob. PPS. w  S ta­
nisław owie zaw iadam ia o uroczystości jubileu­
szowej tow. Szałaśnego. — Uchwalono wysłać 
telegram  gratulacyjny. —  Z arząd  Biblljoteiki 
T ow arzystw a Naukowego im. Szew czenki n a ­
d es ła ł podziękow anie za  gratisow ą w ysyłkę 
„Ogniska". -— Omawiano spraw y Filij w  P rze ­
m yślu i S tanisław ow ie oraz Stacyj w  (Droho­
byczu i Rzeszowie.

ZMARLI WE LWOWIE
W ładysław Kulczycki, m aszynista drukarski, 

zm arł w e Lwowie dinia 18 grudnia 1930, iw 46 
roku  życia. Zmarły kolega w ypisany został 
w  r. 1903 w  d rukarn i Piii-er- N enmanna. B ędąc 
członkiem  organizacji od r, 1910, sp e łn ia ł so ­
lidnie obow iązki organizacyjne, a w śród  k o le ­
gów cieszył się sympaitją. W obrzędzie pogrze­
bowym w zięło udział w ielu kolegów, a  (Chór 
d rukarzy  na  pożegnanie odśpiew ał pieśń ża­
łobną.

Piotr Gawęda, członek - inw alida Z. Z. D,
1 „O gniska" w e Lwowie, zm arł dn ia  25 grud­
n ia  1930. Zm arły kolega, urodzony w  ,r, 1868, 
w ypisany został na sk ładacza  w r. 1887, zaś 
Wstąpił do organizacji w r, 1908, k tó re j przez 
cały  cza® należenia by ł w iernym  członkiem. 
P rzez pew ien okres pracow ał w  drulkarni ko ­
lejowej, jakoi jej kierow nik. W  stan  inw alidy 
przeszedł niedawno. W  pogrzebie Wzięło udział 
pow ażne grono kolegów,, a  Chór d rukarzy  p o ­
żegnał go p ieśn ią  żałobną.

Stanisław Ławrów, składacz, były członek 
organizacji lwowskiej, zm arł w  lipcu 1930 r. 
w P radze  czeskiej. Zm arły kolega1 znamy był 
dobrze we Lwowie, cieszył się tu  ogólną sym­
patją , a p rzed  w ojną prow adził K antynę w 
„Ognisku'". Po wojmiie w ir życia rzucił go do 
Pragi, gdzie p row adził t. zw. K sięgarnię sło ­
w iańską do końca sw ego życia.

Petronela Orlew Szapranowa, nafcładaczka, 
członkini Sekcji Personelu Pomocniczego we 
Lwowie, -zmarła djnia 17 grudnia 1930, p rze ­
żywszy la t 52. Zm arła tow arzyszka by ła  w ier­
nym członkiem  organizacji Personelu  Pom ocni­
czego od1 czasu jej założenia;, t. j. od r. 1904 dlo 
końca sw ego żyw ota. W ostatnim  czasie p rze­
szedł w  stan  inwalidowy. Była oma tow arzysz­
k ą  życia ś. p, kot. K azimierza Szaprana, sk ła ­
dacza, zm arłego i pochowanego; p rzed  kilku 
la ty  w  S tarzew ie ko ło  C hyrow a. Dla swego 
prawego; charak te ru  i tow arzyskich zalet 
by ła  łubianą w  kołach tow arzyszy i  kolegów, 
to, te ż  na jej pogrzeb zebra ło  się w iększe gro­
no członków  organizacji Personelu Pom. z  za­
stępczynią p rezesa na czele, by oddać zmarłej 
tow arzyszce ostatn ią usługę.

Jan Landhemer, pom ocnik dlrukarskd czło­
nek  Sekcji Personelu  Pomocniczego, zm arł w 
zakładzie na  Kulparfcowie obok Lwow a dmdia 
15 grudnia 1930, przeżyw szy la t 48. Członkiem  
organizacji by ł ad  roku 1911. Pogrzeb odbył 
się na Kulparfcowie.

Cześć Ich  pamięci!

KRONIKA LWOWSKA.
Korespondencje z Oddziału Lwowskiego.

W  myśl uchw ały Zarządu Oddz. Lwowskiego 
i W ydziału „Ogniska", p ro to k ó ły  z 'posiedzeń 
W ydziałów  i Sekcyj, jafcoteż artykuły  i k o ­
respondencje przeznaczone d la  „W iadomości 
Graficznych" z Oddz. Lwowskiego (Filij i S ta­
cyj) — należy skierow ywać do K om itetu Re- 
dakcyjnego we Lwowie, p o d  adresem : Stów.
„O gnisko", Lwów, ul. P iek arsk a  18 (dlia K o­
m ite tu  Redakcyjnego). M ateriały , p rzesyłane 
w prost do W arszaw y pom ieszczane nie ibędą, 
względnie ulegną spóźnieniu, bo g łów ną r e ­
d ak c ja  zw racać je  będzie do  Lwowa.

Strajk niezwiązkowców w e Lwowie. D nia 22 
grudnia 1930 w ybuchł we- Lwow ie w  miecen,- 
nifcowej d rukarni „Kresowej " stra jk  pewnej 
części sk ładaczy (w  tern w szyskich łiaotypi- 
słów , p rócz  jednego ucznia n a  maszynlkarza, 
Bolesława L ebrecb ta  z Kalisza) i m aszyni­
stów . Strajkujący postanow ili m, iin, żądanie 
zrów nania cennika poznańskiego z cennikiem, 
istniejącym w e Lwowie. Na czele strajkujących 
sto i p rezes t. zw. „żółtej1"" organizacji, Uinoty- 
p is ta  Inda, k tó ry  obecnie- w  zupełności podpo­
rządkow uje się kierow nictw u na-szej organiza­
cji. S trajkujący przebyw ają p rzez  cały czas w 
lokalu „Ogniska . W czasie, kiedy piszem y te 
słow a (28 grudnia) strąjfc trwa, dalej.

Dziennik „K urjer Lwowski"", organ narodo­
wej dem okracji, drukujący się w d ru k am i „K re­
sów e j"", k tó ra  jest w łasnością te g o  stronn ic ­
tw a — sk ładają ręcznie ze, wszyskich stro n  ze ­
b rane  różne szumowiny, a w  większości są  
używ ane gotowe m atryce, przesy łane z P ozna­
n ia  i  W arszaw y. M ożna sobie; wy-obraziić w ra­
żenie tego stra jk u  n a  p. Paw łow skiego, ducho­
wego ojca żółtej organizacji! D okładną gene­
zę i przebieg  strajku; padam y w num erze1 na­
stępnym , ilustrując wszystko; arcyciekaw em i 
listam i p. Paw łow skiego, zwrócomemi dlo s tra j­
kujących.

Cenne przyznanie. O statnio w yszło drukiem  
spraw ozdanie Naukowego Towarzystwa, im. 
Szew czenki we Lwowie za r, 1926 — 1930, W 
spraw ozdaniu tern znajdujem y ustępy, tra k tu ­
jące^ o drukarn i Tow arzystw a. W  jednym z nich 
stw ierdzono: , O d przem iany .drukarni n a  nie- 
cemnikową wstrzym yw ało Tow arzystw o sm ut­
ne dośw iadczenie z d rukarn ią  . Stauropigji. 
(Drukarnię tę, jedną z największych we Lw o­
wie, niecennikow e stosunki zniszczyły do 
szczętu. Pozostały z niej tylko ruiny.) T ow a­
rzystw o wie, że; dziś m a z pośródl zorganizow a­
nych robotników  dobry  personel!, k tó rem u sp o ­
kojnie m ożna pow ierzyć m ajątek  drukarni". 
N astępnie  stw ierdza się, że  .drukarnia dobrze 
adm inistrow ana nie posiada żadnych długów. 
Podniesiono rów nież, co i m y stw ierdzam y, że 
d rukarn ia  ta  po trzebu je  pew nych w kładów  na  
nowe. maszyny, m aterja ł ,i t. p„, co znacznie 
przyczyniłoby się k u  rozw ojow i tej kiedyś .na­
praw dę dużej i solidnej drukarni,

„Żelazny kolega" we Lwowie. W  artykule 
pod  tym  tytułem , umieszczonym w  num erze 
12 „Ogniska", opuszczono w w ykazie d rukarń  
lwowskich, posiadających m aszyny do sk ład a ­
nia, d rukarn ię  p. A. Goldmana. D rukarnia ta 
oddaw na posiada 2 m aszyny system u Typo- 
graph i 1 system u L inotype. Razem  w ięc we 
Lwowie z końcem  roku  1930 liczymy 61 maszyn 
do  składania, w1 tem 39 system u iLinotypei, 8 
In tertype , 1 (Lino,graph i 13 s y s t  Typograph

Kurs Ławników Sądu Pracy we Lwowie. 
W  dniach 7, 12, 14 i 19 stycznia 1931 odbędzie 
się w sali OKR. PPS, p rzy  ul. Rutowskiego 23, 
Kurs; Ławników  Sądu Pracy . Naiulka odbyw ać 
się będzie w godzinach od 7 do 9 wlecz., bez­
płatn ie . W Kursie tym  winni wziąć udział 
w szyscy .kandydaci ma ław ników  Sądu Pracy 
c.iaz ich zastępcy  I-szej i 11-gie" instancji, ia- 
ko też  ogół kolegów.

Na fundusz wdów i sierot po członkach 
Zw iązku introligatorów  złożył personel 'tech­
niczny za ję ty  w  zak ładzie  Książnica - A tłas  
75 złotych.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
W yciąg z protokółu posiedzenia Zarządu 

z  dnia 3 XII. 1930 r.
Na sku tek  pism a Z arządu  Związku do. In­

spek to ra  P racy  w  spraw ie n ieprzestrzegania 
usitawowęgo czasu p racy  przy  gazecie „Sło­
w o" — po dwóch m iesiącach Irnsp, P racy  zażą­
d a ł szczegółów. UchwalOno w ysłać koili, kol.: 
Dawdę i Ost.aniewicza d o  Insp. P racy  celem 
udzielenia mu żądanych wyjaśnień.

U chw alono w ypłacić beizkondycyjnym n ad ­
zw yczajną zapom ogę św iąteczną, oraz roze­
słać listy dobrow olnych sk ładek  dlo d rukarń  
n a  cel powyższy.

KoL L P iotrow ski został skreślony z  listy  
członków, poniew aż nile zastosow ał się do 
uchw ały Zarządu z dnia 29.X. 1930 r.

Podlanie kol. Nowokuńsfciego, Komorowskie­
go, M ałafsejew a i Milki z Nowogródka o p rzy ­
jęc ie  do  zw iązku zała tw iona przychylnie. 
Przyjęci zostali jako now i członkow ie (za w pi­
sem), w płacać będą po pół w kładki tygod­
niowo.
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W yciąg z protokółu posiedzenia Zarządu 
z dnia 17.XII.1930 r.

Z apom ogą św ią tec zn ą  dlla beżkoindycyjnych 
uch w alo n o  w y p łacić  w ed łu g  n o rm y  stosow anej 
w ro k u  ubiegłym , t. j.: n ieo trzy m u jący m  z a p o ­
m ogi regu lam inow ej z g rupy  I-ej p o  20 zł., z 
g rupy  Ii-ej po  10 zł.; o trzym ującym  zapom ogą 
reg u lam in o w ą z g ru p y  I-ej —  15 zł., z  grupy  
II-ej —  7.50 zł.

U chw alono  w y słać  okó ln ik  do  ogó łu  ko legów  
z  p rzypom nien iem , ż e  w sz y s tk ie  z a leg łe  w k ła ­
d k i za  1930 rolk w inny  b y ć  w p ła co n e  n a jp ó ź ­
niej do  31 s ty c zn ia  1931 r.

D n ia  5 g rudn ia  o d by ło  s ię  ogó lne  z eb ran ie  
bezlko.ndycyjnych, n a  k tó rem  u ch w alo n o  sze reg  
p o stu la tó w . P rz y  om aw ian iu  p o w y ższy ch  p o ­
s tu la tó w  Z arząd  p o stan o w ił: a) p rz y ch y lić  się  
d o  żąd a n ia  b ezk o n d y cy jn y ch , aby  d o  g aze t 
w y ch o d zący ch  w n ied z ie lę  p o sy łać  do  p ra c y  n ie ­
dz ie lnej b e zk o n d y cy jn y ch ; u ch w alo n o  w  tym  
celu  zw ró cić  s ię  d o  d ru k a rn i  M. L ato u ra , e w en ­
tu a ln ie  do  In sp e k to ra  P ra c y ; b) odrzucić  w n io ­
se k  b ezk o n d y cy jn y ch  w  sp ra w ie  zm iany  sy­
s te m u  p o sy łan ia  d o  p ra c y  czasow ej, ja k o  n ie ­
p ra k ty c z n y  i  k rz y w d zą c y  sam y ch  b e zk o n d y - 
cyjnych; c) p rz y ją ć  do  w iadom ości' w y b ó r s t a ­
ły c h  d e leg a tó w  na p o sied zen ia  Z arz ąd u  w  oso ­
b ach  koli. kol.: M. C zajkow skiego  i S t. J a ły ń -  
slkiego o raz  w y b ó r kom isji d o  k o n tro lo w an ia  
p ra c y  pofajerain tow ej (kol. kol.: P law g o  i  J a -  
sus); d) z a s to so w ać  się  d o  ży czen ia  b e zk o n d y ­
cyjnych, a b y  w  lo k a lu  Z w iązku  b y ła  s ta le  w y ­
w ieszo n a  lis ta  d z ie sięc iu  b ezk o n d y cy jn y ch , k tó ­
rym  p rzy słu g u je  p ie rw szeń stw o  do  p ra c y  c za ­
sow ej; e) w szy s tk ie  in n e  w n io sk i b e zk o n d y c y j­
n y ch  p rz e k a z a ć  do  z a ła tw ie n ia  na jb liższem u 
O gólnem u Z ebran iu .

50-LECIE PRACY ZAW O DO W EJ.

W  n iedzielę , d n ia  7.X1I. 1930 r. o  g. 12-ej 
w  p o łu d n ie  o d b y ła  s ię  w  lo k a lu  Z w iązku  u ro ­
czy stość  ju b ileu szo w a  z o kazji 50-llecia p ra c y  
zaw odow ej ko legów : M ichała R abczenki i  W ła ­
dysław a M alinow skiego,

U ro czy s to ść  ro zp o czą ł C h ó r D ru k a rzy  o d ­
śp iew aniem  „M arsza  d ru k a rz y ’’ i „C ześć  p r a ­
cy, cześć!”. P oczem  ko l. B aum an, w itą jąc  
p rz y b y ły c h  gości, p rz ed e w sz y stk iem  tow . inż. 
Z asz to w ta , jak o  p ie rw szeg o  o rg a n iz a to ra  Z w ią­
zku  D ru k a rzy  w  W iln ie , o raz  to w , S tążo w sk ie- 
go, p rzew o d n icząceg o  Kom . O k ręg o w ej Zw. 
Zaw . i  innych , z ap ro s ił d o  p rezy d ju m  p ró c z  
w ym ienionych  już w yżej tow . tow . boli. L ew k o ­
w icza  W in c en te g o  i  (Paszkiew icza Ig n aceg o , 
b y ły ch  p rz ew o d n iczący ch  Z w iązku  W ileńsk iego .

P rz y s tę p u ją c  d o  sam ego' jub ileuszu , koli, (Bau­
m an, m iędzy  łnnem i, zazn aczy ł, że o rgan izac ja  
n a sz a  p o  raz  p ie rw szy  obchodzi ju b ileu sz  50-le- 
c ia  p ra c y  zaw odow ej, a  p rz y s tęp u je  d z iś  do  
n ieg o  tern c h ę tn ie j, że  w idzi k rzy w d ę, jak ą  się  
w y rz ąd z a  k la s ie  p ra cu jąc e j z e  s tro n y  władz,, 
k tó r e  z w lek a ją  z  u c h w alen iem  u sta w y  e m e ry ­
ta ln e j d la  ro b o tn ik ó w . P odczas, g d y  m ło d s i k o ­
led zy  m ogą m ieć  n ad zie ję , że  w  p rz y sz ło śc i 
u s ta w a  ta  w e jdzie  w  ży cie  i  z ab ezp ieczy  ich 
sltarość, k o led zy  Ju b ila c i p o  p ó ł w iekow ej p r a ­
cy  n ie  sp o d z iew ają  s ię  z azn ać  d o b ro d z ie js tw a  
te j u staw y .

A by  w ięc  choć w m ałym  s to p n iu  d ać  J u ­
b ila to m  z ad o śću c zy n ie n ie  z a  ich  krzyw dę_ — 
Z w iązek  u rz ą d z ił  d z is ie jszą  u ro czy sto ść . Kol. 
B aum an  z a k o ń c z y ł z ło żen iem  Ju b ila to m  s e r ­
d e cz n y ch  ży czeń  je sz c z e  d łu g ich  liat ży c ia  o raz  
w ręczen iem  Im o d zn ak  p a m ią tk o w y ch  i p ię k ­
n y c h  dyp lom ów , w y k o n an y ch  p rz e z  a r t.-g ra -  
fik a  Z. K ow alsk i ego , C h ó r  zaś  o d śp iew a ł „W i­
w at"’. . .

Z k ó le i  z ab ie ra li g ło s : to w , linz. Z asz to w t, 
tow . S tążo w sk i, o raz  ko l. F , H e le rs z te jn ,  p rz e d ­
staw icieli Z w iązku  R o b o tn ik ó w  D ru karsk ich , 
sk ła d a ją c  se rd e c z n e  ży czen ia  Ju b ila to m .

Im ien iem  Ju b ila tó w  kok  M alinow sk i w  go­
rą cy c h  s ło w a c h  p o d z ię k o w a ł o rg an iza to ro m  
Ju b ileu szu , o raz  gościom  z a  pam ięć  i  ży czen ia .

N a s tę p n ie  o d czy tan o  d e p e s z e  g ra tu lacy jn e  
n a d e s ła n e  p rz ez  Z a rz ąd  G łów ny, O ddziały : 
W arszaw sk i, P o z n a ń sk i L w ow ski, G ro d z ie ń ­

ski, Pom orsk i, Ł ucki, W ro cław sk i, Ł ódzki, 
Śląski, P io trk o w sk i o raz  filję  w  T orun iu .

N a zak o ń czen ie  C hór D ru k a rzy  o d śp iew ał 
„D w ie D o le" M aszyńsk iego , „ S z ta n d a ry  p o l­
sk ie  na  K rem lu ” L ach m an a  o raz  sze reg  in n y ch  
u tw o ró w .

*  *  *

W ieczo rem  teg o  samego, d n ia  o godzin ie  
8-ej od b y ł s ię  w  lo k a lu  Z w iązku  K o m ers K o le ­
żeń sk i p rz y  ud z ia le  o k o ło  70 u czestn ik ó w . N a  
p o g aw ęd k ach , p rz e p la ta n y c h  to as ta m i i p ro ­
d u k c jam i C hóru  sp ę d z o n o  w  m iłym  n a s tro ju  
czas d o  godz. 2-ej w  inoey.

Kol, M ichał B abczenko u ro d z ił s ię  w  ro k u  
1867. P ra k ty k ę  ro z p o c z ą ł w  r. 1880. O becn ie  
od  38 l a t  p ra c u je  w  d ru k a rn i  J .  Z aw adzkiego . 
B ra ł czynny  u d z ia ł w  ż y c iu  o rg an izacy jn y m , 
zas ia d a ją c  k ilk a k ro tn ie  w  Z arząd ach , o raz  b ę ­
d ą c  p re ze se m  K asy  C horych , is tn ie jąc e j p rz y  
Z w iązku  w  la ta c h  1919 — 1921.

Kol. W ładysław  M alinow ski u r. w  r .  1867, 
ro z p o cz ą ł p ra k ty k ę  w  1880. Do w y b u ch u  w o j­
n y  p ra co w a ł w  d ru k a rn i  R ząd o w ej n a  s ta n o ­
w isk u  s ta rsz eg o  z e c e ra . P o  w y b u ch u  w ojny  p r a ­
co w ał w  ró ż n y ch  z ak ład a c h , o b ecn ie  p o z o s ta ­
je  od  k ilk u  la t  b ez  p ra cy . W  la ta c h  1919 —  
1921 b y ł sk a rb n ik ie m  K a sy  'C horych, is tn ie ją ­
cej p rz y  w ileń sk im  Zw iązku.

*  *  *

P isz ą c  o pow yższej u ro c zy s to śc i n ie  m o że ­
m y s ię  p o w strz y m ać  od z a n o to w a n ia  c h a ra k ­
te ry s ty c zn e g o  szczegó łu , do tyczące ,go  n a sz y ch  
p ry n c y p a łó w .

Pom im o, że K o m ite t O bch o d u  Jubilleuszow e- 
goi ro z e s ła ł  z ap ro sz e n ia  d o  w szy s tk ich  w ła śc i­
c ie li d ru k a rń , n ie  ty lk o  ż ad e n  z n ich  n ie  p rz y ­
b y ł n a  A k ad em ję , a le  n a w e t ż ad e n  n ie  p rz y ­
s ła ł  p a r ę  s łó w  ży czeń  d la  Ju b ila tó w , co  n a ­
k a zy w a łab y  już p ro s ta  p rzy zw o ito ść . W id o c z ­
n ie  u w aża li, ż e  w o b ec  ro b o tn ik ó w  p rzy zw o i­
to ść  n ie  obow iązu je .

Z ODDZIAŁU W ŁOCŁAW SKIEGO.

N a p o c zą tk u  g ru d n ia  d ru k a rn ia  N eum an  i T o ­
m aszew sk i w y p o w ied z ia ła  p ra c ę  4-om  kolegom . 
Z arząd  O d d z ia łu  zap ro p o n o w a ł firm ie  zm n ie j­
szen ie  godzin  d la  całego  p e rso n e lu  zam iast w y ­
m ów ienia. F irm a  n a  p ro p o zy cję  z a rz ą d u  O d ­
d z ia łu  godziła  się, a le  p o d  w aru n k iem , iż  u c z ­
n iow ie  p ra co w a ć  b ę d ą  p e łn y  tydzień . P on iew aż  
uczn i je s t 16-stu, z a rz ą d  O d d z ia łu  n ie  m ógł się  
zgodzić n a  tę  k o n trp ro p o zy c ję . R ok o w an ia  
trw a ły  dość  długo, bo  b y ły  aż d w u k ro tn e  k o n ­
fe ren c je  z u d z ia łem  In sp e k to ra , a le  n ie  d o p ro ­
w ad ziły  do żad n eg o  re zu lta tu .

W  dn iu  11 g ru d n ia  k o led zy  w tym  z ak ład z ie  
z a p ro te s to w a li p rz ec iw  s ta n o w isk u  w łaśc ic ie li, 
u rząd za jąc  jedn o d n io w y  w ło sk i s tra jk . P ro te s t  
te n  p rz y b ra ł sze rsze  ro zm iary , gdyż w ła śc ic ie le  
o d p o w ied zie li n a ń  zam k n ięc iem  d rzw i p o w ra ­
cającym  do p ra c y  p o  p rz e rw ie  obiadow ej.

S tan o w isk o  w ła śc ic ie li sp o w o d o w ało  s tra jk . 
T rw a ł on  8 dni. Z ak o ń czy ł się  pom yśln ie .

F irm a  „N eum an i T o m aszew sk i” p rz y ję ła  n a ­
s tę p u ją ce  w aru n k i:

1) C ofn ięto  w ym ów ien ie , a  zas to so w an o  sk ró ­
cen ie  d n ia  p ra c y  do 6 godzin  d la  ca łeg o  p e r ­
sonelu , n ie  w y łącza jąc  uczni.

2) W y p ła ce n ie  z a leg ło śc i d ro b n y ch  do 15 
styczn ia , a  w ięk szy ch  do 1 m arc a  1931 r.

S tra jk  ten  p rzep ro w a d z o n y  b y ł w b a rd zo  t r u d ­
n y c h  w aru n k ach . W  W ło c ław k u  m am y dużą  
liczb ę  b ez ro b o tn y ch  —  siedm iu  sk ład aczy ; po- 
z a tem  D ruk . D jecezja lna  od  3 -ch  m iesięcy  
czy n n ą  je s t ty lk o  p ó ł dnia. M imo to  d z ięk i z ro ­
zum ien iu  in te re só w  ogółu  i w zajem nej so lid a r­
nośc i sp raw ę  w ygraliśm y.

Z ODDZIAŁU KIELECKIEGO.
W yjaśnienie.

W sk u te k  u k a za n ia  się  w „W iadom ościach  
G ra ficzn y ch ” z d n ia  1.XII.30 r. w zm iank i ja k o ­
b y  do R ad o m ia  p rz y b y ł z K ielc  sk ład acz , k tó ­
ry  n ie  zg łosił się do Z w iązku  i ob ją ł p ra cę , je- 

o bo w iązk u  sp ro s to w ać , iż do  R a d o ­

m ia w y jech a ł n ie ja k i K ańsk i, k tó ry  n ie  je s t  
K ie lczan inem , a  p rz y b y ł tu  w  ro k u  1928 i  o b ją ł  
p ra c ę  w d ru k a rn i Św ięck iego  jak o  łam istra jk , 
gdyż w ó w czas s tra jk o w a ło  6 -c iu  sk ład aczy , c e ­
lem  u z y sk an ia  lep szy ch  w aru n k ó w  p ra cy . T e n ­
że sam  K ań sk i w ro k u  1930 zg ło s ił sw oje  n a le ­
ż en ie  do Z w iązku , lecz  w sk u te k  n iew ykw alifi- 
k o w an ia  w  zaw odzie  d ru k a rsk im  o raz  z łam an ia  
s tra jk u  w ro k u  1928 do Z w iązku  n ie  z o s ta ł  
p rzy ję ty . W sk u te k  pow yższych  Z arząd  O d d z ia ­
łu  K ie leck ieg o  czu je  się w o b o w iązk u  p o d a ć  
n in ie jsze  do w iadom ości kolegów .
 ......................   i.............. ...................

Przypom inam y, iż z pow odu w ielk iej lic zb y  
bezrobotnych, sam ow olny przyjazd (bez uprzed­
niego porozum ienia się) do jakiejś m iejscow o­
śc i jest organizacyjnie wzbroniony.
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R Ó Ż N E

CIEKAW Y PROJEKT.
P o se ł S ta ń cz y k  n a  ła m a c h  „R o b o tn ik a"  ro z ­

w in ą ł c iek aw y  p ro je k t  załagodlzeaia  kryzysu: 
i p rzy jśc ia  z p o m o cą  b ezro b o tn y m . S tw ie rd za , 
iż w  k o p a ln ia ch  le ż ą  zw ały  w ęgla, na  k tó r y  
■niema n abyw ców ; w  fa b ry k a c h  tk a c k ic h  s k ła ­
d y  s ą  zap e łn io n e  to w aram i, a  m asy  ro b o tn ic z e  
p o trz e b u ją  b ie lizny  i u b ra ń ; ro ln icy  m ają ' z a ­
p a sy  p ro d u k tó w  żyw n o śc io w y ch , z  k tó re m i n ie  
w iedzą , co m ają  rob ić; p o d o b n ie  is tn ie ją  z a p a ­
sy  w in n y ch  p rzem y słach . D alej p rz y ta cz a , iż 
k o le je  o b ecn ie  m ają  w ie le  w ag o n ó w  w o ln y c h  
z  p o w o d u  zm niejszonego  ru c h u  to w a ro w eg o . 
P ro p o n u je , b y  w obec  tego, ż e  k o p a ln ie , p rz e ­
m ysłow cy , ro ln icy  za leg a ją  z p o d a tk a m i, z  p ł a ­
cen iem  r a t  i p ro c en tó w  od po ży czek , u d z ie la ­
n y ch  z  g ro sza  p u b licznego , r z ą d  z a ją ł n a  r a c h u ­
n e k  ty ch  d łu g ó w  w ęgiel, z ap a sy  to w a ró w  i p r o ­
d u k ty  żyw nośc iow e i ro zd zie lił je  m ięd zy  b e z ­
ro b o tn y ch  jako  aw an s n a  p rzy sz ły  z a ro b ek .

Tego ro d z a ju  k ro k  z e  s tro n y  rządiu u ra tu je  
o d  n ę d zy  rz esz e  b ez ro b o tn y ch , a  ró w n o cześn ie  
u su n ie  k ryzys, gdyż z ap a sy  zn ik n ą , ro z p o cz n ie  
s ię  p ro d u k c ja  to w a ró w  n a  now o, zmalleije l ic z ­
b a  b ezro b o tn y ch .

P rzy p u szczam , iż rz ąd  n ie  p ó jd zie  za w nio­
sk iem  p o s ła  S ta ń cz y k a . U rzeczy w is tn ien ie  
w n io sk u  n ie  je s t  n iem ożliw ością. W sz a k  p o d ­
czas św ia to w ej w ojny n ie k tó re  pańsitw ą, a. 
szczegó ln ie  N iem cy, zo rg an izo w ały  k o n tro lę  
p a ń s tw o w ą  n a d  w y tw ó rczo śc ią  i ro zd z ia łem  
w śró d  k o n su m en tó w  to w a ró w  i p ro d u k tó w  
sp o ży w czy ch  z ao b rcm i re zu lta tam i.

N A D ESŁA N E W YD AW NICTW A.

U czeń  - Sk ładacz, p o d rę cz n ik  dla uczn i- 
sk ład aczy  —  o p ra co w a ł Jó z e f  G alew sk i, s tr . 
128. D z ie łk o  to  zaw ie ra : „ W y n a lazek  s z tu k i
d ru k a rsk ie j, m a te rja ł  u k ła d a n y  (czcionka, lin je , 
uzdoby), m a te r ja ł  w y p e łn ia jący  (justunek), w y ­
ró b  p ism a, u rz ąd z en ie  sk ła d a ln i (sp rzęty , n a ­
rzędz ia), te c h n ik a  sk ła d a n ia  (sk ład an ie , ju s to -  
w an ie , akap ity ), in te rlin jo w an ie , w y s ta w ia n ie , 
w y w iązyw an ie , ro z staw ian ie , k o re k ta , ro z b ió r­
k a , ogólne zasad y , u k ła d  ty tu ło w y  ak cy d e n so ­
w y, tab e la ry c zn y , og łoszen iow y, o b liczan ie  m a­
n u sk ry p tu , ró żn e  ob liczan ia.

N ab y ć  m ożna u  au to ra : Jó z e f  G alew sk i, B y d ­
goszcz, ul. G a rb a ry  Nr. 11. C ena  5 zł.

K alendarzyk M łodego R obotnika na rok 1931, 
w y d aw n ic tw o  K o m ite tu  C en tra ln eg o  O rg an iza ­
cji M łodzieży  T. U. R. J e d y n y  K a len d a rzy k  
R o b o tn iczy . C ena  60 groszy. P rz y  zam ó w ien iach  
p o n a d  10 eg zem p la rzy  —  ra b a t .  N ab y w ać  m oż­
n a  w  S e k re ta r ja c ie  K om . C en tr. Org. M łodz . 
T. U. R., W a re c k a  7 i w K sięg arn i R o b o tn ic z e j, 
W a re c k a  9.

MMTffTTTTnTnTTTTnl u i i i u i i i i i i i i i i J i i u m i i . n 11. i j h  ■ ■ 1111111 ■ 11 n  1111 mr
O dpow iedź Redakcji. Kol. St. Paszkow i A r­

ty k u łu  „N ow y R o k “ n ie  um ieścim y, gdyż te m a t 
s teśm y  w obo w iązk u  sp ro sto w ać , iż do K.aao- te n  jes t już w yczerp an y .
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